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T R U P  P R Z Y  K A PLIC Y  Ś ,  ANNY. 

W Y PA D E K  KltYMIN' \I .X Y  

P o d iu g  urzędow ych  aktów  i H itów skreślony.

*̂ a wystającej odnodze pasm a g ó r ,  k tó re  p o ­
graniczną prowincyję  pew nego  n iem ieck iego  k ró ­
lestwa p rze c in a ją ,  j e s t  m a ta  k a p l ic a ,  na cześć 
Świętej Anny wzniesiona. O prócz  w dzień uro ­
czysty nadm ien ionej  p a t r o n k i , w k tó rym  liczni 
p ie lg rzym i spieszą do tego cudow nego o b razu  , 
rzadko k to  odwidza to święte m ie jsce .  Sam i 
t j l l i j  w łościanie p rzechodząc  ta m tę d y ,  odma- 
jV,aJ? pobożn ie  pacierze. Naw et dla gości zwi- 
dzająej cli pob lizk ie  k ąp ie le  , pom iędzy  I l tó rem i 
k ąp ie l  w  H i lg e n b e rg u  p ie rw sze  m ie jsce  z a jm u ­
j e  , te gęs tym  la sem  okryte  góry n ie  nas tręcza­
ją  m iłeg o  w idoku .

D n ia  26go s ie rpn ia  1816 r o k u ,  p ew ie n  w ło ­
ścianin z pob lizk ie j  w iosk i ,  p u śc i ł  sic zrana 
Wazką śc ieżką do tej kaplicy. Synek  je g o  szed ł 
p rzed  n im  o k ilkadzies ią t  k roków. Zaledw ie 
ch łopczyk  len  p rzy b ieg ł  p rzed  kap l ice ,  ju ż  zdy­
szany zw rócił  się'*ku sw em u o jcu ,  i t rw ożliw ym  
h rzy k ie m  stara ł sio p rzyw ołać  go w to m ie jsce .  
Zd ziwiony starzec p rzysporzy ł k r o k u , i s taną­
wszy na o tw ar łem  m ie j s c u ,  za p ierw szym  r z u ­
tem  oka pos trzeg ł  p rzed  kapl icą  rozciągniętego 
trupa .  Krwią zb ryzgane ,  na  p ó ł  obnażone ,  tyl­
ko w  k o s z u l i , ja snych  nankinowych spodniach  i 

■ b u ta ch  z ostrogami , leżało  na s topniach  tego 
kościiiłlta m a rtw e  ciało Jakiegoś z n a k o m i t e g o , 
m łodego  mężczyzny. Na je g o  p raw ej r ę c e ,  k tó ­
ra na p ie rs iach  spoczywała , b łyszczał d u ż y , 
złoty sygnet.

Starzec postanowiwszy zostać przy t r u p i e , . p o ­
s ia ł  swojego synka do najbliższej włości dla 
oznajm ien ia  o tym wypadku. Zdziw ił  on się n ie ­
m a ło  , iż na m ie jscu  w około t ru p a  , śj.adów 
krw ie ,  uie znalazł, r je z e l i  pope łn iono  zabójstwo1',

m yś l i ł  sob ie  , m ie  zdaje s ię ,  aby na leni m  i cj- 
scu  w y k onanem  zostało .“ L e k k ie  , w idocznie  
za tarte  ślady wiodły na  b o k  w krzaki ',  pośród  
k tó rych  się szczyt s t rom e j  , w ysokie j-góry  R a u b -  
ste in  wznosił.  W idać ta m  jeszcze ru iny  dawno 
zburzonego  za m k u  , od k tó rego  prosl» cz łow iek ,  
j a k  od siedliska duchów  stroni.  T o  było pow o­
d e m ,  iż w łościanin w s trzy m a ł się od dalszego 
ś le d z e n ia , az pokąd  powiatowy sędzia p o k o ju  , 
lekarz  z chy ru rg iem  i p rze ło że n i  z najb liższych  
włości n ie  nadeszli. N ie zbywało także na  oso­
b a c h ,  k tó re  tam  ciekawość sprowadziła .

O bejrzano  trupa, O r a tu n k u  irre by ło - ju ż  m o -  
Wy , a lbow iem  na obnażonych  częściach ciała , 
j u ż  się zgnilizna rzuc iła .  Osoby znający się na  
rzeczy ,  w kró tce  źród ło  śm ierc i  odkryły. P o d  
koszu lą  um ai łego znaleziono szeroką  , je dw abna ,  
m ien iącego  się k o lo ru  opaskę  z udar tego  k a­
w ałka  kobiecego sz a lu ,  k tó ry m  s tarannie p ie rś  
m ia ł  obwią?.aną. P od  tą opaską leża ła  na l e w e m  
b o k u  chus tka  zwinięta i sk rze p łą  k rw ią  p rz e ­
s iąkn ię ta ,  g łę b o k ą  ranę pokryw a ąca. Jak  sio 
p ó źn ie j  z sekc.yi okaza ło ,  rana  la sz ła p ros to  
w serce i j a k  się domyśliwano , by ła  d łu g im  , 
ostrym  n o że m  zadana.

Z reszta żo łądek  i w nętrzności  zm ar łego  oka- 
ży w iły ,  iz p rzed  sam a ś m ie r c ią ,  znaczna ilość 
wina w y p i j , co dało pocliop Jo w n io s k u , źe  
w p ijańs tw ie  skonał.

Za porada starego w ło śc ia n in a , ju ż  podczas 
sekcyi wdarło  się k i lk u  z widzów na w ie rzcho ­
łe k  l ta u b s lc jn u .  N ieb a w em  oznajm iono  z lam - 
tąd s ę d z i e m u , iż pośród gruzów  na  tej ska le  za­
bójstwo p o pe łn iono .

S ę d z ia , lekarze  i p rze łożen i  w łośc i ,  udali się 
n a  oznaczone m ie jsce .  Zastano k rw ią  zbryzga­
n e  kam ien ie .  Na z iem i leżały  je szcze pozostałe  
szczątki n iedawnej ucz ty :  okruszyny clileba , 
okraw ki i pes tk i  z o w o có w ; uakon iec  na  dnie 
s tłuczonej b u te lk i  by ł  jeszcze osta tek  s łodk ie­
go , wytrawionego wina.
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ślady s t ó p , od zw alisk  aż do kap l icy  na p ia sk u  
pozostawione. J e d n ak ż e  t ru d n o  j e  by ło  rozeznać 
od wydeptanego  śladu osób , k tó re  z ciekawości 
p rz e d  rozpoczęc iem  je szc ze  śledztw a tą  sam ą 
pod  górę  szły drogą.

W idoczniej okazywały się  ślady w innym  , od 
kaplicy  zw róconym  k i e r u n k u , w  po ła m an y c h  
gałęz iach  i p o dep tanych  ch rus tach  pośród  cha­
szczów', k tó re  zw aliska te otaczają. W  te rn  m ie j ­
scu opodal s tarego m u r u  znaleziono d r u g i , od- 
darty  kaw a t  nadm ien ionego  sz a lu ,  a cokolw iek  
g łęb ie j  w k r z a k a c h , znaleziono w kró tce  d łu g a ,  
na m a ły m  k rz a k u  wiszącą , z duńsk ie j  skórki , 
ła d n ie  z rob iona i ca łk iem  nową dam ską  r ę k a ­
w ic z k ę ,  k tó ra  by ła  k ilką  c io innem i p la m am i na-, 
n iąk u ię la ,  a w k tó ry c h  lekarz  k ro p le  ltrwie r o ­
zeznaw ał.  Z  natężona uw agą i z n ie m a łe m  prze -  
k o u a n i e m , że jeszcze  w ażniejsze po jawią  się 
odkrycia , szedł sąd śledczy śc ieżką , k tó rą  p o ­
ła m a n e  gałęz ie  wskazywały. Jednakże  n ic  w ię­
cej nie odkryto. Na u b i te j  Ilu ł l i lg en b e rg o w i 
w iodącej d ro d z e ,  zg inę ła  w'szelka poszlaka.

W  nadzie i , że się p rzec ież  jak i  cz łowiek zda­
rzy  , k tó ry  zabitego poznać m o ż e ,  n ie  w zbra­
niano c ie k a w e m u ,  t łu m n ie  c isnącem u się ludo­
wi przystępu .  Lecz  n a d a ie m n ie  , n ik t  go nie 
pozna ł.  Z zapadającym z m ro k ie m  zawieziono 
tru p a  na cm en ta rz  najb liższe j wioski ł lo f s t e d e ,  
i pochowano.

Na drUgi dzień  przyszedł do sędziego dzie­
rżawca z n iedalek ie j pośród lasu leżące j  gospody, 
k tó ry  widział r ja lo  zabitego w m ias teczku  IIof- 
• tede  , ju ż  w t r u m n ę  w łożone , Zeznał  on , że 
p o zn a ł  w n im  swojego gośc ia ,  k tó ry  dnia 2 łg o  
s ie rpn ia  ŵ  jego  don iu  p r z e n o c o w a ł , a na  drugi 
dz ień  zrana w dalszą podroż  się puśc ił .  D z ie ­
rżawca t e n ,  n ie  py ta ł  gościa o im ię  i stan , ani 
też  zkąd  lu b  dokąd id z ie ,  a to dla t e g o ,  iż 
m n ie m a ł  że ten pan by ł po ruczn ik iem  z obcych 
w ó jsk ,  k tó re  podówczas w te j okolicy załogą 
stały. A lbow iem  w' prostocie  swego serca do­
dał , chociaż on przyszedł p ieszo do m ego  do­
m u  , j e d n a k ż e 3 był w b u ta c h  z o s t ro g a m i ; a żo­
na m o ja  u t r z y m u je ,  że zna dobrze  p o ru c z n i­
ków • oni zwykli nawel w b u ta c h  z ostrogami 
k łaść  się do łóźlia.

Sędzia o trzym awszy tak  n iedosta teczną od 
gospodnika wiadomość., kaza ł  m u  ja k  na jdok ład ­
nie j opisać u b ió r ,  w k tó ry m  widział lego n ie ­
zna jom ego  , i zapy t a ł , ażali przy n im  jakow ych  
kosztow nych rzec/._\ n ie  postrzeg ł .  Gospodnik  ze­
z n a ł , że w id / ia l  u  n iego złoty zegarek  z łań ­
c u szk ie m  i k lu c z y k ie m ,  tudz ież  salijanowy, czer­
wony pu i ła res  i je d w a b n ą ,  z ielonego ko loru  sa­
k ie w k ę ,  i że  podróżny, za n im  się udał na spo­
czynek  , dał tn u  te wszystkie rzeczy do scho ­

w a n ia ,  a z rana  j e  odebra ł .  N akoniee  n a d m ie ­
n i ł  o dw óch  p ie r śc ie n ia c h ,  z k tó ry ch  j e d e n  b y ł  
s y g n e te m ,  a d rug i obrączką .  AV sygnecie ,  k tó ­
ry  za pom o c ą  am putacy i z palca  tru p o w i zds ■- 
l o , po zn a ł  gospodnik  na  p ie rw szy  rz u t  oka 
p ie rśc ień  swojego gościa.

Z ez n a n ie  to ,  k tó re  sam o p rze z  się byna jm n ić j  
n ie  wyświeciło w y p a d k u ,  sędzia p o k o ju  p rz e ­
s ia ł  do nudproku ra to ra  sądu  z iem iańsk iego  , k io-  
vy podówczas w W a ju b u r g u , j a k o .ś r o d k o w e m  , 
l u d n e m  m ie śc ie ,  s iedzibę swa założył.

P og łoska  o ty m  w y p a d k u ,  p rz e z  osoby, k tó re  
t ru p a  zw idzn ły ,  rozesz ła  się po  ca łe j okolicy i 
s tała się p rz e d m io te m ,  pow szechnego  u d z ia łu ;  
pcdnak/o j a k  to  byw a , n iedosta teczn ie  zawiado­
m ie n i  rozsiewacze dodali do w y padków , p rzed  
u r z ę d e m  ze znanych , tali wjcTc innych  w ym y­
ślonych  szczegó łów , iż p rze z  n ie  zw ierzchność 
coraz bardz ie j w b łąd  w prow adzona została. 
I lak p o d łu g  tych  niezaręczonycli  zezn a ń ,  szuka ła  
policyja poszlaki p raw ie  ty lko  pośród  o s ó b , 
k tó re  się do k ąp ie l i  z j e c h a l i .  IV n iek tó rych  
m ie jscach  b iegała  p o g ło sk a ,  że także jakąś  pici 
żeńsk ie j  osobę zam ordować zamyślano , ale ta­
kowa szczęśliwie zabójstwa u s z ł a ;  nakoniee 
s łychać było o p e w n y m  w górach  zab łąkanym  
dl i c e rze ,  k tóry  dając żebrakow i j a ł m u ż n ę , śm ierć  
od niego w nagrodę o trzym aj.

AV s/.yslkie pog łosk i te  zam ias t  wyświecenia 
rzeczy , je szcze ją  bardz ie j  zagm atw ały . N aw et 
gazetam i obw ieszczona opisanie osoby zab i tego ,  
n ie  przyniosło  pożądanego sk u tk u .

Nakoniee  p rezyden t  policyi obwodowego m ia ­
sta ]{*** przysła ł  do nadpro l tu ra to ra  list w m ie ­
siącu grudn iu .  Niejaki pan  l l r e j s a c h , m n ie m a ­
ny rodem  z prowincyi f)*** , k tóry  przez  d ług i 
czas jako prywatny człowiek tam że przebyw ał , 
zw idzał częs tokroć rzeczone  g ó r y , i że  z osta­
tnie j wycieczki w m ies iącu  s ie rp n iu  ju ż  n ie  po- 
wTÓcił. W łaśc ic ie lka  dom u niebytnością jego  
s t r o s k a n a , zg łosiła  się w te j m ie rz e  jeszcze 
w m ie s ią cu  w rześn iu  do po licy i,  a le l a k o w a n ie  
widziała podówczas żadnego pow odu  do m ie ­
szania się w j e j  s tosunki p ryw atne .  T e ra z  zaś 

r/.eczjtawszy uw iadom ien ie  p u b l ic z n e ,  wyba- 
ała dok ładn ie j  rzeczoną  n iew ias tę ,  a p o d łu g  

zeznania  je j  znaleziony cz łow iek  zabity  i >'pan 
B re jsach41, zdawali się być je d n ą  i tą  sam ą oso­
bą. N adm ien iona  niewiastę  p rzysłano  do Jiajii-  
b u rg a  , a z niu i starego w ete rana ,  k tó ry  panu  
B rc jsach  w us ług iw ał.  Iuwalid  p o s t rze g ł­
szy sukn ie  i bu ty  zab i te g o ,  zeznał  z p e w n o śc ią ,  
że to były  te  sam e , k tó re  zostając wr s ł u ż b i e , 
n ie raz  m ia ł  w sw oim  re k u .

Nawet w opisaniu osoby poznawali świadko­
w ie  wszystkie rysy p ana  B r c j s a c h ; z w łasnego
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natchn ien ia  nadm ien i l i  o z ło tym  ze g a rk u  i dw óch 
p ie rśc ie n ia c h , k tó re  tenże zawsze p rzy  sobie 
Uosił. A chociaż nigdy dokładnie  n ie  p rzypa­
trzyli sle ty m  rzeczom  , je d n a k ż e  za u k az an iem  
sygnetn  , p r z y z n a l i , że to je s t  ten  sam  n ieza­
wodnie ; co do drugiego p ie r ś c ie n ia , zgadzali 
si»j zu p e łn ie  z ze zn a n ie m  gosp o d n ik a ,  że by ł p ro ­
s ta ,  z ło tą ,  n iby  ś i u b r a  obrączką.

Po u p ływ ie  tak d ług iego  czasu n iepodobna  
było  ukazać im  tru p a  ; jakoż  n adm ien ić  tu  wy­
pada , iz go żaden  z późn ie jszych  świadków n ie  
widział.

P a n  I ł re jsach  p o d łu g  zeznania  właścicielki 
ło m u  i k i lku  innych  osób ,  k ló rvch  w Ił*** b a­

dano , p row adzi ł  w praw dzie  odosobn ione ,  ale 
ń ie  bardzo  ś Kro m uc  życie. O powiadano o wda­
waniu  się jego  z n ie m o ra ln e m i osobami ta m te j­
szego t e a t r u ,  a m ianow ic ie  o po u fn e j  zażyłości 
2 p ew n ą  bale ln iezką.  {stosunek te n  został na- 
głe p rze rw any  , i nie by ło  m ożna  dokładnie  sie 
dowiedzieć , dokąd  nadm ien iona  tancerka po o- 
p uszczen iu  tea tru  sie udała.

Ja k k o lw iek  zeznania  te w iele  z począ tku  ob ie­
cywały , je d n a k ż e  m ało  p rzyczyniły  siej do wy­
świecenia całej rzeczy. Klóźto by ł ten p an  
H re jsach?  Nazwisko to w całej p ro w in c j i  nie 
było  z n a n e ,  n ie  zna jdow ało  się  w  żadnym  spisie 
rodowodów sz lacheckich  ; nawet h e r b  na sygne­
cie ,  który  an lykw arv juszom  i h e ra ld y k o m  p o ­
kazywano , ża d n e m u  z n ic h  n ie  hy ł  wiadomy, 
i m  sp o so b e m  cała sprawa znow u usn ę ła  ; na­
zwisko i lierl) zaczęto uważać za w ynalazek awan­
tu rn ik a  , na  k tó ry ch  podówczas w sk u te k  nieda­
wno ukończonej w o jn y ,  w tam eczne j okolicy 
byna jm n ie j  n ie  zbywało.

W ę ze ł  wątpliwości',  k tórego  ani sad ani poli-  
eyja rozstrzygnąć nie m o g ły ,  rozwiązał p rz \ pa- 
dek. \V p e w n e m  p ryw aluć iu  towarzystwie zga­
dano się o nazw isku  w lłrejsacli- , k tó re  podów ­
czas tak  zw ierzchność j a k  i publiczność  z wie­
lu  s irón  za jm ow ało .  Podczas gdy wszyscy obe­
cni w  te in  się zgadzali ,  że w n ie m ie ck ic h  k ra ­
ja ch  n ie m asz familii tegoż .nazw isk a , pewien 
e xdyp lom atvk  , b iegły  h e ra ld y k  i genealog z ro ­
bił u w a g ę ,  że co do rząezoncgo nazw iska ,  m o-

ty lko w  pisowni zachodzi ja k a  o m y łk a ,  że 
j e m u ,  k tó ry  dość dokładnie  zna wszystkie szla­
check ie  dom y n ie m ie c k ie ,  pew na Tatniljja dc 
Ih-eussach je s t  w iadom ą , i że on  sam  h e rb  h ra ­
biowskiej linii lego d o m u  posiada.

i ła d a  sądu  z iem iańsk iego  , której w rozpocze- 
t e m  badan iu  p o ruczono  u rząd  sędzi instrulicyj- 
nego , a k tó r e m u  pew ien  przy jacie l  doniósł o tej 
uwadze , w ezw ała  n iezw łocznie  hera ldyka  o p o ­
kazanie nadm ien ionego  h e r b u .  H era ldyk  n a p u ­
szony ważnością, j a k ą  przypisywano jego  obszer­
n y m  w iadom ościom , p rzyn iós ł  natychm ias t  h e r b ,

k tó ry  prócz p o m n o ż o n y ch  ozdób godności h ra ­
b io w sk ie j ,  ukazał te  sam e o z n a k ę ,  ja k a  na  
p ie rśc ien iu  zabitego się znajdowała. P o j e m  h e ­
raldyk otworzywszy swój w w ie lk iem  poszano­
w an iu  zachowany h e r b a r z ,  zna laz ł  pod  g łoską 
P .  fam iliję  de P re u s sa c h ,  op isaną z ca łym  je j  
rodow odem  i posiadłościami.

Je d en  ze szczepów  tej faini i i , h y ł  w p ro w in ­
cyi I)*** os iad ły ,  z k tó re j  , ja k  n a m  w iad o m o ,  
m ia ł  i zakity  I łrc jsach  pochodzić .

N adpro lu ira to r  rozpoczął  n iezw łoczn ie  kores-  
pondency ję  z rzą d em  tej p row incy i,  i w k r ó tk im  
czasie zg łosił  się n ie jak i p a n  F e rd y n a n d  F re u s -  
sacll lis townie. W yw iódł się on , że je s t  d ru g im  
synem  będącego już  w w iek u  b a ro n a  A nzelm a 
de P re u s s a c h , w łaściciela m a jo ra tu  w***. S t a r ­
s z y  z a ś  s y n ,  I l e r m a n ,  u d a ł  się p rze d  dworna 
łaty za g ra n ic e ,  i dotychczas n ie  doniósł fa m i­
l i i ,  w  k ló re n j  m ie jscu  przebywa.

>-Wszystko--—  donosił  Ferdynand  dc P re u ssac h ,  
»mówi z a te m ,  że zna leziony  e/.łowiek zabiły , 
je s t  m o im  b ra te m .  F ałe j fam ili i  bardzo wiele 
na te in  zależy dowiedzieć się o te rn  z pew n o ­
ścią. Na barona  H e r m a n a ,  m o jeg o  b r a t a , p o ­
d łu g  p raw a pierw orodnośei , spada cały m a ją te k  
naszego o jc a , po śm ierc i  jego  j e s te m  ja  nas tępcą 
je g o  ; a lbow iem  z rozłączonego  od lat k i lk u  
m a łże ń s tw a  m ego  b ra ta ,  n ie  m asz  żadnego inęz-  
krego p o to m k a *  j a k  tylko je d u a  córka. Nie za­
n ie d b a m  stawić się osobiście p rzed  s ą d e m ,  i u- 
ż.  ję  w sze lk ich  sposobów , k tó re  do wyjaśnienia 
lego sm u tnego  w ypadku posłużyć m o g ą .“

W m iesiącu styczniu 1817 r o k u ,  p rzy b y ł  F e r ­
dynand do Hajnbm-ga. P rzeczy ta ł  z uwagą akta 
inkw i/.ycy jne , i przypatrzywszy się dokładnie  
p ie rśc ien iow i,  oświadc. , ł  z z u p e ln e m  p rz e k o ­
n a n ie m ,  źe zabiły H e r m a n ,  je s t  je g o  b ra te m  
Poczerni zaniósł do sądu p ro śb ą ,  by wvdał w tej 
m ie rze  wiary godne świadectwo , k ló reb y  m u  do 
m a jo ra tu  drogą^ utorować zd o ła ło ;  d o d a ją c ,  iż 
w icjlie in  pochylony ojciec n ied ługo  ju ż  pożyje.

Jakko lw iek  sąd o świadectwie F erd y n an d a  by­
na jm n ie j  nfe p o w ątp iew ał ,  je d n ak ż e  p rzed  n im  
nie t a i ł , że zeznanie  lak blizkiego k rew nego  , 
mającego  udział w puśc iźn ie  po n ie b o sz c z y k u , 
n iedosta tecznym  je s t  dla ustaw cywilnych do­
w o d e m ,  by na n im  oprzeć  m ó g ł  u rzędow e 
świadectwo śm ierci.  F e rd y n an d  p rzyzna ł w lej 
m ie rze  sądowi s łu s z n o ś ć , gdyz jm dobnc zda­
n i a , s h s z a ł  także w in n y c h  nnejscactf  od uczo­
nych  praw ników .

Z te in  w iększa  gorliwością s ta ra ł  się p rz y ­
spieszyć śledztwo le j k rwaw ej zbrodn i by. tym  
sp o so b e m ,  na  b ezpośrudm ćj  drodze osiągnąć 
m ó g ł  pew ność , kto  j e s t  właściwie tym  zabitym  
cz łow iek iem

Sad po zn a ł  w praw dzie ,  ze nie tak braterska 
2
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m iło ść  , ja k  raczej s tosunk i m a ją tkow e zabiega­
m i  F erd y n an d a  k i e r u j ą ; je d n a k ż e  p rzyrzek łszy  
m u  w szelką  p ra w n ą  p o m o c  doradzał,  aby z p o ­
śród rzeczn ików  try b u n a łu  ob ra ł  sobie p e łn o ­
m o c n ik a  , i za dojściem  p ew n e j  poszlaki o w i­
nowajcy , fo rm a ln ie  ja k o  p ryw atny  oskarżyciel 
w ystąp ił .  F e rd y n a n d  u s łu c h a ł  te j  porady.

A dw okat S e u k e n b e r g , je g o  p e łn o m o c n ik  , któ- 
le m u śm y  w inn i na jw ażniejsze  data tego w ypad­
k u  , był c z ło w ie k iem  bardzo  og lędnym  i gorli­
w ym  w swojej czynności. Będąc r o d e m  z U goż 
o b w o d u ,  i zostając w s tosunkach  z ro zm a ite m i 
o s o b a m i , p rz y te m  obeznany  dok ładn ie  z m ie j ­
scowością , b y ł  na jzda tn ie jszym  do u k o ń cz en ia  
spraw y swego k lien ta .  O prócz  tego  ważność 
wypadltn  , rów nie  j a k  i pom yślne  okoliczności 
m a ją tk o w e  k l i e n t a , dodawały m u  do tej pracy 
ochoty.

Z  w ystąp ien iem  F e rd y n an d a  , zaczęły je d n e  
po  d rug i ich  rozwidniać się p osz lak i ,  k tó re  bez 
je g o  p o m o c y ,  podobnoby ani na  ja śn ią  wydoby­
te  , ani tak dok ład n ie j  udow odnione nie Jbyrły.

F e rd y n an d '  n ie m aj ic ju ż  n ic do czynienia 
w  H a j m b u r g u ,  po jecha ł  do 11***, ja k o  osta tn ie­
go m ie jsca  p oby tu  swego brata . Fo  u sun ięc iu  
n iek tó ry ch  p rz e sz k ó d ,  p rze jrz an o  w obecności 
je g o  i spisano inw en ta rz  z wszystkich pozosta­
łych ruchom ośc i po  n ieboszczyku , k tó re  były 
iv depozycie złożone. F erd y n an d  p rze g ląd a ł  
z troskliwością wszystkie p ism a ,  k tó re  na  osta­
tn ie  chwile b ra ta  n ie jak ie  światło rzuc ić  mogły; 
żaden  św istek  p ap ie ru  n ie  u szed ł  bacznej jego 
uwagi.  Aż oto w pad ła  m u ^ p w ia r tk a  w ręce  , 
w kształcie  l is tu  / ło ż o n a ;  napis b y ł  wprawdzie 
oddarly , a le treść zdawała się m ie ć  wielltic zna­
czenie.

Byłym 'n a s tę p u ją c e , kob iecą  r ę k ą  skreślone 
s ło w a , k tó re  w charak terystycznej pisowni co 
do jo ty  tu  p rzy łączam y:

»Ja vous accorde cette en trecu c ,  p o u n u  qu eUe 
Soye decisiee. Vos m ennaęes ne pourronc j a -  
m ais m ’epoucanter} j e  sa u rra is  mc defendre  
m oyennant les arm es , lesyueUes me pre tteront  
riionneur et la vertu .  Yoici m a  derniere. La  
coursbondance segrette ne peu t se continuer  
BI. cc. 21. Juill.

Z powodu wynalezienia tego lis tu  , kazał P rous-  
sacli u łożyć alit urzędowy , i lali d o k u m e n t  sam  
ja k o też  ak t u rzędow y przed łoży!  sędzi instrukcy j- 
l ie m u .  Był on z u p e łn ie  lego p rze k o n an ia  , że 
t e n  list ma jallowąś styczność z n ieodgadniom  m  
w y p a d k ie m .  j e d n “liże u sadu  nie znalazł wiary; 
Z tego pow odu w obszernej rozpraw ie  o p r z e d ­
m ioc ie  śledztwa i całym, loku  dotychczasowego 
dz ia łan ia ,  oświadczył nadpro llu ra lorow i otwarcie 
swoje zdanie :

r ^ ą d  w u p rz e d z e n iu  swojem-‘ , r z e k ł , yzajmo-

w a ł  się dotychczas ty lko m yślą  r a b u n k u .  Ja  n i ­
gdy t e m u  wiary dać n ie  m ogę .  O w s z e m , u- 
t r z y m u ję  śm ia ło  , że t o , co w tui sprawie m a  
n ie jak i  pozór  r a b u n k u , je s t  is to tne in  lnam i-  
d ł e m ,  a lbo  też d z ie łe m  trzecie j r ę l l i ,  n ie  t e j ,  
k tó ra  n ie szczęś liw em u  śm ie r te ln y  cios zadała. 
T a  r ę k a ,  ta  zabójcza r ę k a — w cz em  się  p e ­
w n ie  n ie  m y lę  —  by ła  ręlią  n iew ieśc ią .—  W do­
n ie s ien iach  po licy jnych  zn a jd u ją  się n ie k tó re  
m ie jsca  n ad m ien ia ją ce ,  że w ow ym  czasie jakąś 
niewiastę  w  poblizllości kaplicy  w id z ian o ; sędzia 
p o k o ju  przy  oglądaniu t r u p a ,  zna laz ł  dwa k a­
w ały  szalu  i rękaw iczkę  dam ską ; n ad m ie n io n e  
fakla uw ażał sąd tylko łi  pod  w zg lędem  wyśle­
dzenia  d rug ie j  o s o b y , k tó ra  także paść  m ia ła  
o lia rą ,  a ponieważ takowa się n ie  zna laz ła ,  w ięc 
j e  w n ie p a m ię ć  p u śc i ł .«

vA gdyby też  niewiasta  by ła  spraw czynią  tego 
zabójs twa? C harak te r  l is tu  z dnia 21. l ipca  je s t  
n iezaw odnie  niewieści.  Jn s t  m ów i dok ładn ie  
o s tanowczej s c h a d z c e ; otóż tal schadzka odbyła 
się ta m  przy  k ap l icy ,  i siała się s ta n o w c z ą , 
ś m ie r te ln ą  dla m e g o  nieszczęśliwego b ra ta .«

wZmysłowość, rozpasana nam iętność ,  stanowiły 
odznaczający rys c h a rak te ru  m o jeg o  z innych  
względów  zacnego brata .  T e  narowy by ły  po ­
w o d em  do roz łączen ia  k ró tk o  trwającego m a ł ­
żeństw a jego .  SV R*** biega pog łoska  o jego 
zażyłości z p ew n a  b a le tn ic z l ią , k tó ra  r a z e m  
z n im  praw ie  w  tym  sa m y m  czasie z tam ląd  
zn iknęła .  Należałoby od w iary godnych ludz i  
zasiągnać o te j  tancerce wiadom ości w o k o l ic y , 
w k tó re j  tę  zb rodn ię  pope łn iono .

N adprohu ra io r  zna lazł n ie k tó re  z powyżej 
p rzy toczonych  zarzutów  n ie  b e z  zasady , zaczęto 
dokładniej  zgłębiać dawniejsze doniesienia po- 
l icy i ,  a p c  w ybadaniu  n ie k tó r y c h ,  w k r ó tk im  
czasie p rzepy tanych  osób , nas tępu jące  wypadki 
wydobyto na  ja śn ią :

Ściągały się one na  dzień  24. s ie rpn ia ,  w lttó -  
rym lo  d n iu  zrana nieboszczyk się z gospody w le -  
sie oddalił.  D z ie ń  te n  tk w ił  szczególn ie j z tego 
w zglądu  św iadkom  w p am ięc i ,  poniew aż w  n im  
obchodzono im ien iny  pew nej u lu b io n e j  p a n u ­
jącego do m u  księżne j  , k tó ra  w tam eczne j oko­
licy podówczas p rzebyw ała .  P od  w ieczór tego 
d n ia ,  zwykł był lu d  na  okolicznych  yyzgórzach 
w znak  radości ognie  rozniecać.

P ew ien  dw udzies to - le ln i  , lecz  n a  ro zu m ie  
bardzo upośledzony chłopiec, z szwajcarskiej osa­
dy ,  k tóra  yy górach  m ia ła  swe s iedz iby ,  ce lem  
na/.hii cnnia ch ru s tu  na rozn iecen ie  owych ogn i,  
puśc ił  się bvl po p o łu d n iu  na  g ó rę1 R auhs te jn .  
S łońce  ju ż  b y ł o  wysoko , gdy pos trzeg ł  n ieda­
le k o  s iebie pośród chaszczów' dwoje ludz i  i lą- 
cycłi: to je s t  m ę żc zy z n ę ,  lilóry ja k  s trzelec by ł 
ub rany , i dziewczynę w m ien iące j  siojsulini , sło-



( * )
K uanym  k ap e lu sz u  i z p a ra so l ik ic m  w rę k u .  D o ­
k ła d n ie j  n ic  m ó g ł  ch łop iec  opisać s u k n i ;  do­
strzeżono  b o w i e m , że  ko lo rów  rozeznaw ać nic 
lun ia ł .

T y c h  dw oje  ludz i  pos trzeg łszy  c h ło p c a ,  j a k ­
by  p rze lą k n ic n i  w chaszcze się skryli. P o  n ie ­
ja k ie j  chwili p o s trze g ł  ich  tenże  znowu , a le ju z  
bardzo  w y s o k o , p rzv  sam ym  szczycie I laubs lc j-  
n u .  M ężczyzna— tali zeznał  świadek —  zdawał 
s ię  ścigać dziewczynę. J e s ta ,  k tó ry ch  do s tw ier­
dzenia  sw ych  wyrazów u ż y w a ł , kazały  się  do­
m yślać  , ze m iedzy  te m i  osobam i jakaś k łó tn ia  
zaszła.

Doslrzcgacz le n  pa trząc  za n im i w g ó r ę , p o ­
ślizną ł się i na  s t rom e j  pochyłości w  doi się 
stoczył.  Gdy się p o le m  na nogi zerwał i w  górę  
sp o jrza ł ,  ju ż  tych dwojga ludzi n ie  by ło  na  o n e m  
m ie jscu .

T ak ie  było całe zeznan ie  tego  n iedo łężnego  
świadka.

W iększej  wagi by ły  zeznania  cć ru lika  7, Szlin- 
gen  i jego żony. Szlingcn  je s t  osada z łozona  
z k i lk u  c h a t , k tó re  z rozs ianć in i  dw orkam i I l i l -  
g e n b e rg u  graniczą.

Ju ż  się miało znacznie z p o łudn ia  —  tak opo­
wiadali ci ludz ie  —  gdy do n ic h  przysz ła  jakaś 
dam a w przepysznym  u b io rze  , wysokiego w zro­
s tu  , s z c z u p ła ,  p ię k n e j  i u jm u jąc e j  twarzy, ale 
l i lada i zadyszana, m a jąc a  c i e m n e ,  u lre l ione  
włosy. P ros i ła  c ć r u l ik a ,  by  je j  opatrzy ł u p r a ­
n e j  rę k i  dłoii z ran ioną ,  k tó rą  w  b i a ł ą , skrw a­
w iona  ch u s tk o  -obwinęła. C e ru l ik  odwinąwszy 
ch u s tk ę  , pos trzeg ł  szeroką ale n ie g łęboką  ra­
n ę  , i p rzy łożył do n ie j p l a s t e r , a żona jego  dała 
j e j  czystą chus tkę .  D a m a  wcisnąwszy jej za to 
dukata  w r ę k ę ,  pożegnała  się śp ieszno  i odeszła.

M ałżeństw o to zdziwieni i ciekawością zdjęci 
cokyto b y ła  za je d u a ,  puśc ili  s ię  w  trop za nią. 
P rzy  p łoc ic  ogrodowym spotkali jak iegoś  wie­
k ie m  podeszłego człowieka , w ub io rze  ręhaczów  
gó ra lsk ich ;  z n im  odeszła  n iezna jom a dam a m a ­
now com  , k tóry  do H i lg e n b e rg n  prowadził .

Nic trw ało  c h w i l i , a s tarzec sz y b k im  k ro ­
k i e m  b y ł  j u ż  z p o w ro tem . Z ona  cć ru l ik a  za­
py ta ła  g o ,  azali zna t ę  dam ę. »Co? dam ę?-4 od­
rz e k ł  starzec z a p e rz o n y .— >,-A Bóg ją  ta m  znal-4 
T o  rzek łszy  , puśc ił  się dalej W drogę.

Je d en  sąsiad , k tóry w idział tę  dam ą jeszcze 
ru in  w eszła do cć ru lika  , i p o d s łu c h a ł  rozm ow y 
j e j  z to w a rz y sz e m , opowiadał w te j m ie rze  dzi­
w ne rzeczy. Z  p ła cz em  i trw ogą m ia ła  ona obja­
wiać swą o b a w ę ; starzec zaś m ia ł  wyraźnie m ó ­
wić do n ie j  te  s ło w a :

» A ch , m ój Boże 1 n iech  się też  pan i nspolloi.  
D s z a k z c  płacz m u  życia n ic  wróci. Z m oje j  
s trony m ożesz  być pan i bezp ieczną  ; ja  j a k  grób 
m ilczeć  becie.*

i, u

Ił

Z ona cć ru l ik a  p rz \rp o m n ia la  sobie cokolwiek 
u b ió r  damy. Z ez n a ła  , iż dam a m ia ła  na sobie 
je d w a b n ą  zielonego k o lo ru  s u k n ię ,  czarną ga­
zową c h u s tk ę ,  kape lu sz  słomiany7 z kw ia tam i i 
parasolil l  jedw abny.

S ąs iad ,  k tó reg o  p o dobn ież  zaraz p o te m  b ada­
no  , p o tw ie rdz ił  wszystkie te z e z n a n ia ;  zresztą 
o n ic zć m  w ięcej  n ie  w iedzia ł.

P rcu ssach  b y ł  bardzo  zadowolony treścią tego 
badania . -J tzeez ta wyjaśni się l-4 r z e k i  do S cn k cn -  
bf-rga. >-Jlęłlawiczka je s t  bardzo w ażnym  dowo­
dem . W id  ocz n a ,  że  osoba zraniona j ą  z g u b i ła ;  
je s l to  rękaw iczka  z p raw ej ręk i .  Spodziew ani 
sic., że i sam ą rę llę  zna jdz iem y l-4 —

Gorliwy S e n k e n b e rg  znow u policyją do dzia­
łan ia  p o b udz i ł .  Wystarał się opisania twarzy 
zniltn ionćj t a n c e r k i ; zgadzało  się on o ,  ja k  w p o ­
dobnych  p rzypadkach  zw ykle  się zd a rza ,  dość 
dokładnie  z op isan iem  przez  cć ru lika  i je g o  żo­
n ę  uczyn ionem . N akoniec  pow iodło  się także  
wyśledzić m ie jsce  p oby tu  balctn iczlli .  Atoli —  
za dochodzen iem  miejscowej zw ie rzchnośc i ,  k tó ­
ra  się do tego k ro k u  je d y n ie  na  p ro śb ę  Senlien-  
be rg a  sk ło n i ła ,  wywiodła się balc tn iczka z p o ­
dejrzen ia  n iew ątp liw e in  św iadectw em . P asz p o r ­
ty i św iadectwa je j  były w ja k  najw iększym  p o ­
rzą d k u .  W yjecha ła  ona z B*** jeszcze  w  p o ło ­
w ie -m ies iąca  l ip c a ,  i od tego czasu nigdy ju ż  
w te j okolicy n ie  posta ła .

N iepom yślność ta n ie  uspoko iła  S cnkenbe rga .  
Jeże li  n ie  ta (m y ś l i!  so b ie )  być m o ż e ,  że  ja k a  
inna by ła  lej zbrodn i sprawczynią. W  ltrófliim 
czasie a jenc i policyi wyśledzili inną  osobę ,  ll tóra 
w m ora lne j  wartości je szcze  na n iższym  s topn iu  
n iż  tancerka s ta ła ;  była to n ie jaka  arfenis tka.  
Nazwiemy ją  Cecyliją , gdyż n ie jedno  m ia ła  na­
z w is k o .—  Z arzu c i ła  ona 0(1 n ie jak iego  czasu 
swój k u n s z t ,  k tó ry m  jeszcze w li***, gdzie była 
u lu b io n a  , ciągle się za jm ow ała  ; a to z pow odu 
o trą lw icn ia  p raw ej ręk i .  —  W ypadek  ten zdawał 
się być godnym  uwagi. P rz y te m  była wysokie­
go w z ro s tu ,  poważna i b ru n e tk a ;  znam iona  do­
sta teczne do śeiągnienia na  s iebie podejrzenia .

Cecyliją chodziła  po  wsiach z p e w n y m  osła­
w ionym  g raczem  , k tó ry  zostawał pod dozorem  
zw ie rzchnośc i;  p rze to  p rośba S c n k e n b e rg a ,  aby 
j ą  w ybadano ,  n ie  znalazła żadnej trudności.

Ś ledztwo to ,  lu b o  podobn ież  b e z s k u te c z n e ,  
j a k  n iek tó re  poju-zednicze; stało się p rzez to  
g o d n e m  u w ag i ,  iż wyjaśniło pew ną okoliczność,  
k tó ra  dotychczas usz ła  by ła  bacznego oka sądu. 
P o  .n ie ja k ic h  z a p y ta n ia c h , z k tó ry ch  n ic  p e ­
w nego się n iedow iedziano , żądał S en k en b e rg  
osta tn ie j próby7, to je s t  dośw iadczyć, ażali się 
rękaw iczka  na je j  r ę k ę  nie przyda. Cecyliją u- 
radow ana , że j e j  nadarza  się sposobność pokaza­
nia  m ężczyznom  swojej okrąg łe j ,  p u lc h n e j  rączki,
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przychy li ła  się bez  wszelkie j obawy do z a d a n ia , 
i zaczęła z u liładnością  w ielk ie j dam y wdziewać 
ręk a w iczk ę  n a  r ę k ę  ; lecz n a d a r e m n ie — ręka-, 
w iczka  by ła  za  ciasną. Sąd był w obawie , aby 
n ie  zniszczyła corpus delicti. Lecz  p rzy  ostro- 
ż n e m  zde jm ow an iu  odw inęła  się lew a s l r o n a , 
i z zadziw ien iem  postrzeżono  na sa m y m  k ra ju  
wyciśnięte nazw isko: W i l h .  T .  f f e .  Ś rodko­
w ych  g łosek  rozeznać by ło  niepodobna.

T y m  sposobem  Cecylije w ypuszczono na w ol­
no ść ,  a .całą uw agę  zw rócono  na p ó ł  odgadnięte  
nazwisko. D om yśliwano się w prawdzie ,  ze nazwi 
sko to  m e  do w łaśc ic ie lk i ,  lecz do fab rykan ta  
n a le ż y ,  je d n a k ż e  m n ie m a n o ,  i/, do dalszego 
odkrycia posłużyć  m oże .  Na rozkaz nadproku-  
ra to ra  oddano rękaw iczkę  p o u fn e m u  u rzęd n ik o ­
wi policyi sądowej , dla zasiągnieuia pod  wzglę­
d e m  nazwiska dokładniejszego  ob jaśn ien ia  po ­
m ię d zy  ku p ca m i.

W  k i lk a  dni p o t e m , odesłano do sądu  dzi­
w n e  uw iadom ien ie .  Z a  nade jśc iem  uroczystości 
Ś te j A n ny ,  proboszcz w HolTstede , jako  dozor­
ca kap l icy  n a  w z g ó rz u ,  w  nadziei licznych da­
rów  w dzieli o d p u s t u , o tw orzył daw nym  zwy­
cza jem  sk rzy n k ę  d la  w ypróżn ien ia  z n iej j a ł ­
m u ż n y , k tó ra  w p rze sz ły m  r o k u  w płynęła .  T ą  
rażą  b y ła  w puszcze nadzwyczajna ja łm u ż n a .  
T o  j e s t :  z ic ldnego  k o lo r u ,  w ilgotna i sp leśn ia ła  
s a k ie w k a ,  zdawająca s i ę ,  j a k  gdyby ju ż  dawno 
w  n ie j  leżała. Z aw ie ra ła  ona znaczną ilość ,Jre- 
b r n e j  m o n e ty ,  a naw et k ilka  dukatów. Nu sa­
k iew ce  przym ocow any  byt kaw a łek  p a rg a m in u ,  
na  k tó ry m  w ie lk im , n iezgrabnym , um yślnie zm ie ­
n io n y m  c h a ra k te re m  napisane były  o łów k iem  
nas tępu jące  s łow a :

» P o c h o w a j  c i e  t r u p a  n a  c h  r z  e ś c i j a  u- 
s k o -  lt a t o 1 i c k  i m  c m e n t a r z u .  11 ó g w a m  
z a  t o  n a g r o d z i e

P roboszcz  odes ła ł  tę  sak iew kę z p ien iędzm i 
do sądu. P rz y p o m n ia n o  sobie o zeznan iu  gospo- 
J n i k a , k tó ry  będąc  p rzyw o łanym  z a p e w n i ł ,  że 
sakiewka ta je s t  z u p e łn ie  podobna  do tej , k tó rą  
widział u  swego gościa.

>>Ja zaraz p rz e c z u w a łe m 1' —  rzek ł P renssaeb  , 
dowiedziawszy sie o tern o d k ry c iu , -  -  "że w tym 
w y p ad k u  n ie  zachodzi r a b u n e k ; żaden  rabuś  
n ie  p o rzuca  z ło ta i s reb ra .  Jakaś inna n a m ię ­
tność , m oże  zazdrość albo zawziętość z pow odu 
w zgardzonej , n iew za jem ne j  m i ł o ś c i , k ie row ała  
t y m  m o rd e rc z y m  za m a c h e m ; żal nastąpi!  po do­
konane j z b r o d n i , i ta sam a osoba stara ła s i ę , 
aby po  chrześc ijańsku  pochow ano oliarę. Nie­
zawodnie ona to nap isa ła  te s łow a w ty in za- 
iniaftj ee , by  j e  r a z e m  z t r u p e m  znaleziono 1“

W  p rzec iągu  tego czasu odebra ł  P reussach  
listy od svvei ro d z in y ,  aby w raca ł do d o m u ,  i 
dalszy wywód spx'awy S enltenbergow i poi uczył.

D la  udow odnien ia  śm ierci H e r m a n a ,  w .p a d a ło  
n akon iec  przedsięw ziąć  s tanowcze k r o k i ; a lbo­
w iem  stary ba ro n  coraz w idocznie j u p ad a ł  na 
s i tach  i zb liża ł się do g robu .  D oradzano  F e r ­
dynandow i,  by osobiście u d a ł  się do s to licy ,  
pon iew aż  w ś rodku  w ładzy  cen tra lne j  p rędze j  
spodziewać się by ło  m ożna  u chy len ia  n iek tó rych  
fo rm a lnośc i ,  n iż  na  prowincvi , gdzie je z na j­
w iększą p rzes trzegano  ścisłością. P rz y le m  m a ł ­
żonka H e r m a n a , m ieszkająca  przy  rodzicach 
w stolicy od czasu rozłączenia  sie  z sw oim  m ę ­
ż e m  , n ie  była je szcze  zawiadom iona o lvm  wy­
pad k u  ; a ż e  na m ocy  ak tu  separacy i,  m a łżo n k a  
i córka H e rm a n a ,  zam iast dotychczasowej ro ­
cznej pensyi na p rzepadek  zgonu  jego  , m ia ła  
wejść iv uk łady  z w łaśc ic ie lem  m a jo ra tu  w zg lę ­
d em  wydzielenia dla n iej cząstki k a p i ta łu ;  więc 
koniecznie  o tym w ypadku  zawiadomić j a  'wy­
padało. Nareszcie zb l iżen ie  się ze strony P reus-  
saclia do fam ilii  żony n ie b o szc zy k a , m o g ło  dla 
tej sprawy zjednać j e j  ojca , s tarego p u łk o w n i­
ka Siegsfeld , m ającego w ielk i w pływ  n rządu j 
w iadom o b y ło ,  że  p u łk o w n ik  l e n ,  w n a g ro d ę ,  
po łożonych  zasług, był wielce poważany u dworu.

T o  zb l iżen ie  się po raz pierwszy do fam ilii  , 
z k tó ra  od lat t r z e c h ,  od c/.asu rozłączenia s ię ,  
barok  P reu ssach  nie m ia ł  żadnej styczności , 
by ło  dla niego bardzo n iep rz  . j e m n e m ; zw ła­
szcza,  że on sam  nigdy nie zostawał /  b ra tow ą 
w przy jacie lsk ich  s to s u n k a c h ,  a n ieugięty u m y sł  
p u łk o w n ik a ,  k tóry  niegdyś je g o  b r a ła ,  s tara ją­
cego się usiln ie  p rzepros ić  swoje m a łż o n k ę ,  
Stanowczo z swego domu odprawił , obraził do­
tkliwie d u iu u  i faiu ili ję  PriMiss.n nów. — Je d n a k ­
że nie bv lo  innego w i l i o m ,  a Ferdynand  udał 
się w m iesiącu  s ie rpn iu  1817 do od leg łe j  stolicy. 1

Zaraz po  sw em  przybyciu  p rzeds taw ił  się 
p u łkow n ikow i .Siegsfeld. P u łk o w n ik  i jego  m a ł ­
ż o n k a —  córka A lber tyna w yjechała była na spa­
c e r —  przy ję li  gościa z o z ięb ło śc ią ,  dającą p o ­
z n a ć ,  j a k  m ocno byli tern n ie spodzianem  od- 
w idzen iem  zdziwieni.  Atoli za p ie rw sz em  o- 
św iadczeniem  F e rd y n a n d a ,  zm ien i l i  w zg lędem  
niego swoje p o s tę p o w a n ie , gdyż w ypadek , o 
k tó ry m  us ły sze l i ,  w ielką  ciekawość w n ich  o b u ­
dził. Zacny p u łk o w n ik  i tkliwa jego  m a łż o n k a  
p rzy ję li  s m u tn ą  wieść z owym  u d z ia łe m ,  który  
w sz lachetnych  i uksz ta łcouych  ludziach  w sze l­
k ie  n ieprzy jazne czucie p rzy t łum ia .  P u łk o w n ik  
p rzy rze k ł  p an u  P reussach  w szelkie  p rzyczyn ia­
n ie  się ja k ie  tylko było  w jego  mocy, a P re u s ­
sach za sp o k o jo n y , zab iera ł się w łaśn ie  do p o ­
że g n an ia ,  gdy o zn a jm io n o ,  żc pow óz A lbcrty-  
ny  na  dziedziniec za jechał.  T y m  sposobem  F e r ­
dynand n ie  m ó g ł  sie juz  o d d a l ić , i ch ę tn ie  
sk ło n i ł  się do prośby p u łk o w n ik o w e j  , by na  
len raz n ie  sp o m in a ł  p rzed  córką  o ty m  s trasznym



w y p a d l i u .  M a t k a  s a m a  p o d j ę ł a  s i o  n a d m i e n i ć  
j e j  o  t o m  p r z y  w y d a r z o n e j  s p o s o b n o ś c i  z  o s z c z ę ­
d z e n i e m  b o l e s n e g o  u c z u c i a .

(. Ciąg dalszy  nastąp i. )

  — -----

Z E  L W O W A .

Lwowianina , p i im a  k r a jo w e g o  w y d a w a n e g o  w  p o ł ą ­
czen iu  p r a c  m i ło śn ik ó w  n a u k ,  ze s zy t  s i ó d m y ,  w  ty c h  
d n iach  o p u ś c i ł  p ra sę .  A u to r  d z ie ła :  ^Amerykanka w  P ol- 
szcz,e« p .  A. T y t f z y ń s k i ,  p r z y rz e k ł  także d o  L w o ­
w ian in a  n a d s ć ł a ć ' sw o je  a r ty k u ły .

W  P e te r s b u rg u  w y s z e d ł  p rz e k ła d  na  j ęzy k  ro s s y j -  
ski w s c h o d n ie g o  p o e m a t n  A l e k s a n d r a  C h o d ź k i :  
*e>'<iT. __ A le k sa n d e r  C h o d ź k o ,  n iegdyś  u czeń  u n iw e r s y ­
te tu  w i le ń s k ie g o ,  p óźn ić j  in s ty tu tu  j ę z y k ó w  w s c h o d n ic h  
W' P e t e r s b u r g u , j e s t  t e r a z  k o n z u lc m  ro ss y jsk im  w  R e ­
sz c ie  ( w  p r o w i n c j i  pe rsk ie j  G h i la n ie . )

R o d z i n a  k s i ę c i a  S a s k o  -  K o b u r g s k i e g o ,  
sk ła d a  się  z o s ó b  n a d e r  u t a l e n t o w a n y c h ,  i tak  n p .  M a ł ­
żonek  D o n n y  M a ry i  k ró lo w e j  P o r tuga lsk ie j  , j e s t  d o s k o ­
n a ły m  s z t y c h a r z e m ;  król  Belgijski d o b r y m  s k r z y p k ie m ;  
ks iążę  A lb r e c h t  ( p r z y s z ły  m a łż o n e k  k ró lo w ć j  W i k to r y i )  
p i»ze  w ie r sze  b a r d z o  u j m u j ą c e ,  a b r a t  j e g o  ks iążę  E r -  
ucs i  k o m p o n u je  m u zy k ę  d o  ty c h ż e  p o e z y j .

Z ł o t e  i s r e b r n e  n a c z y n i a  k r ó l ó w  a n g i e  1- 
* łt i c h.  Dziennik  ang ie lsk i  Glohe, w a r to ś ć  s r e b e r  k ró ­
lew skich  p o d a j e  na 1 ,700,000 fnDlów s z l e r l i n g ó w , Czyli 
17 m i l i jo n ó w  z łr .  moD. konw . W  k ró lew skim  sk a rb c u  
j e s t  z c z a s ó w  J ć rz e g o  JV . ,  z lo ty  s e rw is  na 130 o só b .  
N ie k tó re  z ty c h  n a c z y ń  z d o b y to  n a  hiszpariskićj  arma­
d z ie ,  inne  p o c h o d z ą  z I n d y j ó w ,  B irm y  i C hin .  Z n a j ­
dziesz  p o m ię d z y  Dićmi d w a  t a l e r z e ,  z k tó ry c h  j e d e n  
d o  K aro la  X I I  k ró la  S z w e d z k ie g o ,  a d ru g i  d o  k ró la  
A w y  n a leża ł .  D o  n a jc e ln ie j s z y c h  p r z e d m i o t ó w ,  któ-  
i emi p o d c z a s  o s t a tn ic h  la t  c z te rd z ie s tu  królewski* sk a r ­
b ie c  z b o g a c o n o , n a l e ż ą :  P a w ’ z k l e j n o t ó w ,  w ar to śc i  
30 ,000 fu n tó w  sz terl .  ( 3  m i l i jo n y  z ł r .  m o n .  k o n w . ) ;  
g ło w a  t y g r y s a ,  k tó re g o  język  je s t  z lan eg o  z ł o t a ,  a zę­
b y  s ą  z i s to tn e g o  k r y s z t a ł u ;  z ło te  s z tu ć c e  s t o ł o w e ,  
w a r to ś c i  8000 g w i n e ó w ;  i 25 tu z in ó w  t a l e r z y ,  k ażd y  
p o  25 g w in eó w .  P rz e p y s z n e ,  d la  Je rz e g o  I V  s p o r z ą d z o ­
ne  ś r e b r n e , w  k sz ta łc ie  w a n n y  n aczy n ie  d o  o c h ła d z a ­
n i a ,  j e s t  tak p r z c c u d n ć j  r o b o t y ,  iż a r ty s ta  n a d  sa m ć m  
p r z y o z d o b ie n ie m  j e g o  dw a  lata p r a c o w a ł .  D w ie  o t y ­
ł y c h  osób  z m ie śc i ło b y  się w y g o d n ie  w  te j  w a n n ie ,  w  k tó ­
re j  za J e rz e g o  IV  p o d c z a s  uczt  e ty k ie ta ln y c h  ro z m a i te  
w ina  na deserl o c h ła d z a n o .

P a ń s t w o  B u m u .  M a ło  j e s z c z e  znane  je s t  p o ­
t ę ż n e  p a ń s tw o  l l u r n u ,  w  A f ry c e  Ś r o d k o w e j ,  na P o ł u ­
d n ic  z M a n d a rą  , a db W s c h ó d  z j e z io r e m  C z ad  g ra n i ­
c z ą c e ,  b a r d z o  r o z l e g ł e ,  w y s p a m i  i c h m u ram i  p ia s tw a  
o k r y t e  , a p r z y t ć m  w  ry b y  b a r d z o  obf i tu jące .  G o r ą c o  
w  ty m  k ra ju  j e s t  n i e z n o ś n e ,  w  m ies iącu  l ip e n  n ie u s ta n ­
ne dćszcze  o d w ilża ją  kraj  c a ł y ,  w  p a ź d z ie rn ik u  są Żni- 
W a > p o  k tó ry c h  zima nas ta je .  P ó łn o c n o - w s c h o d n ie  w ia-  
t fy  o czy szcza ją  p o w i e t r z e ,  i w y tę p ia ją  za raź l iw ą  i zgu-  
b n ą  f e b rę  w i lg o m ćj  p o r y  ro ku .  K ra j  te n  j e s t  b a r d z o  
z a lu d n io n y  i 13 w ie lk ich  m ias t  l iczy. M ie sz k a ń c y  jego  
m ają w y so k ie  c z o ł o ,  sze'roka t w a r z ,  sp ła s z c z o n e  m u ­
rz y ń sk ie  n o s y ,  b ia ł e  z ę b y ;  są le k k o m y ś ln i ,  zgod l iw i  i 
b o j a ź l i w i , je d n a k ż e  d o  zem s ty  sk łonn i .  O dzież  ich 
w  m ia rę  m ają tku  sk łada  się  z d w ó c h  lub  t r z e c b  k o s z u l ,  
bo g ac i  m ężczyźni  noszą  n a  g ło w ie  n ieb iesk ie  czapki.  
B u r u o w i e  rzadko  m ają  w ięce j  jak  d w ie  lu b  t r z y  ż o n y ;  
w o lu o  się  im z nićmi r o z ł ą c z y ć ,  k iedy  się p o d o b a ,

lecz  w  ty m  raz ie  p o s a g  z w ró c ić  n a leży .  D z ić w c z y n y  
idą  za m ąż zw yh le  w l 4 t y m  albo 15 tym  r o k u ,  i są n i e ­
z a w o d n ie  n a jp o s lu s zn ie jsz em i  żonam i na  c a ły m  św iec ie .  
D o  m ę ż ó w  s w o ic h  ty lk o  ua k lęczkach  zb l iżać  się m o g ą ,  
a gdy m ó w ią  z o b c y m  m ę ż c z y z n ą ,  w te d y  tw a r z  sob ie  
zas łan ia ją .  D o  n ich  na leżą  p o n a jw ię k s z ć j  części  n a j u ­
c iąż l iw sze  r o b o ty  , j ak  n p .  n p r a w a  ro li .  K ra j  ten  o b f i ­
tu je  w  b y d ł o ,  a w ó ł  j e s t  z w i e r z e m ,  n a  k tó ry m  w s z e l ­
k ie  p r z e w o ż ą  c iężary  , i na k tó ry m  k o b ić ty  j eżd żą .  
N ie r a z  ż o n a  lub  c ó rk a  b o g a te g o  c z ło w ie k a  o b ju c z y w s z y  
j e d o e g o  w o ł n  c i ę ż a r e m , n a  d r u g im  sa m a  n a  t a rg  je -  
dzie .  J e s t  on a  w te d y  w b u r s z t y n ,  ś rć b rn e  p i e r ś c i e n i e ,  
k o ra le  i t. p .  p r z e p y sz n ie  u s t ro jo n a .  O c ię ż a ły  jćj w ie r z ­
c h o w i e c ,  na k tó ry m  jak  m ę ż c z y z n a  s i e d z ą c ,  z a n o ś  n im  
p o w o d z i , j e s t  k o b ie rc e m  o k ry ty .

W c z e s n a  z i m a  w B o s s y  i. JnŻ o d  w ie ln  l a t  
nie p a m ię ta ją  w  P e t e r s b u r g u  tait r y c b ł ć j  z i m y ,  jak  t ą  
r azą .  Dnia 9go l i s t o p a d a ,  z p o w o d n  w ie lk ich  m as  l o ­
d o w a ty c h  , m u s ia n o  Da p la c u  Śgo  Izaaka  zd jąć  m o s t  
ły ż w o w y  , a k o m u n ih acy ja  p o m ię d z y  m ias tem  i częśc ia ­
mi w y s p ,  k tó ra  s ię  z p o c z ą tk u  ło d z ia m i  o d n y w a ł a ,  b y ł a  
z u p e łn ie  p rzez  lód  z a ta m o w a n ą .  W  p o r c i e  K ro n sz ta d z -  
kim b y ł  lód  tak  g r u b y ,  i i  p o  n im  b e z p ie c z n ie  c h o ­
dzić m o ż n a  b y ło .

A n g i e l s k i e  p a ń s t w o  w  I n d y j a c b  W s c h o ­
d n i c h ,  na leży  b e /p r z e c z n i e  d o  n a j s ła w n ie j s z y c h  z ja­
w ie ń  w  d z ie jach  św iata .  O g ro m n e  to  p a ń s t w o  w z r o s ło  
w  p rzec iągu  je d n e g o  w ieku  z m a ł o  z n a c z ą c e j  kup ieck ie j  
o s a d y .  L ic z y  t e r a z  100 m i l i jo n ó w  l u d n o ś c i ,  k tó r a  a n ­
gie lsk iem u b e r łu  b e z p o ś r e d n io ,  a d ru g ą  p r a w ie  takąż  
sarnę i l o ś ć ,  k tó ra  p o ś r e d n io  m u p o d le g a .  O b e jm u je  
p r z e s t r z e ń  50,000 g e o g ra f ic z n y c h  mil k w a d r a t o w y c h ;  
r o z c ią g ło ść  je g o  od  P ó ł n o c y  ku P o łu d n io w i  j e s t  takaż  
s a m a , jak  od  T o r n e o  d o  M e s s y n y ,  a m ię d z y  os ta tc -  
czn ćm i  g r a n ic a m i ,  p o m ię d z y  W s c h o d e m  i Z a c h o d e m  , 
j e s t  ty l e i  s to p n i  d ł u g o ś c i , j ak  p o m ię d z y  L izboDę i 
S m o le ń sk ie m .  Z t ą d  w i d a ć , iż I n d y i  W s c h o d n ic h  tak 
w  S ta tys tyczuym  jak  i w  k l im a ty c z n y m  w zg lęd z ie  z ż a ­
d n y m  k ra je m  D a s z ć j części  św ia ta  p o r ó w n a ć  n ic  m o ż n a ,  
jak  ty lko  z Całą E u r o p ą .  W  najw iększe j  k a rn o śc i  u t r z y ­
m y w a n e  w o j s k o ,  k tó re  p r z e d  kilką l a ty  w  czasie  w o jn y  
z ł i i rm an am i  l iczy ło  400,000 ż o łn i e r z a ,  b r o n i  g ran ic  
ang ie lsk ich  In d y i  W s c h o d n i c h ,  a d o c h o d y  r o c z n e  z t e ­
go h ra ju  p r z e w y ż s z a ją  w ięcej  Diż o p o ł o w ę  d o c h o d y  
m o n a rc h i i  rossy jsk ić j .  M ia s to  H alku ta  m a  p r z e s z ło  mi- 
l i jo n  m ie s z k a ń c a ; inne  w ie lk ie  m i a s t a ,  j a k o :  D e l b i . B e -  
n a r e s ,  L u f  n ó w  i P u h n a  m ają  t r z y h ro ć  d o  p ię ć k r o ć  sLo 
ty s ię c y  m ie s z k a ń c a ,  a M a d ra s  i B o m b a j  są zn acz n ie jsze  
m ias ta  h a n d l o w e ,  niż  k iedyś  b y ły  W c n e c y ja  i G e n u a  
w  n a jsw ie ln ie jszć j  e p o c e  Swojćj .  — I j a c y ż t o  są z d o b y ­
w c y  i w ła d c y  tego  ro z le g łe g o  p a ń s t w a ,  k tó re  j a k b y  la­
ską czarodz ie jską  d o tk n ię te  , na s ta ły m  lądzie  Azyi p o ­
w s ta ł o ,  i k tó re  z o g ro m n e m i  m o n a rc h i j a m i  A le k s a n d ra ,  
T a m e r l a n a  i N a d i r -S z a c h a  z m ie rzy ć  się m o ż e ?  Na od -  
lcgłćj  w y s p ie  na z a c h o d z ie ,  w  c iem n ć j  , w ązk ić j  u l icy ,  
w  k tó re j  p r z e z  gęste  w a p o r y  z węgli  k a m ie n n y c h  rzadko  
ty lk o  p r o m ie n ie  s ło n e c z n e  p r z e d r z ć ć  się  m o g ą , ma 
sw o ję  s ie d z ib ę  to w a r z y s tw o  k u p c ó w  s p o k o jn y c h .  Ci są  
z d o b y w c a m i  I n d y i , ci  w ła d c a m i  te j  o g ro m n ć j  p r z e ­
s t rzen i  k ra ju .

W i d o w i s k a  B a r t e r a  p r z e d s t a w i a n e  d z i ­
k i  ć m i  z. w  i ć r z. ę t  a ni i. Z d a je  s i ę ,  iż m ani ja  do  w i d o ­
wisk p r z e d s t a w ia n y c h  z d z ik i e n t i ,  a p r z e z  ludz i  o s w o ­
jonemu z w ie r z ę ta m i ,  z A m ery k i  d o  Anglii  się p r z e n i o ­
s ł a ,  gdzie j a k  w i a d o m o ,  Van A m b u rg h  z m en aże ry ją  
sw o ją  p r z e d  n ied aw n y m  czasem  w y s t ę p o w a ł ,  a te rąz  
niejaki p a n  B a r t e r  n ie ró w n ie  l iczn ie jszym  z b io r e m  t a ­
kich p o t w o r ó w  w  t e a t r z e  Asllćj , w  L o n d y n ie  s ię  p o p i ­
suje .  Dzienn ik  Standard  z dnia  16. p,  m. d o n o s i  o tem
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co  n a s t ę p u j e :  P a n  K a r t e r  w r p r a w i l  w c z o r a j  p ie rw sz e  
p u b l i c z n e  p r z e d s t a w ie n ie  sw ojen i i  dzik iemi zw ierzę tam i.  
J u ż c ś m y  n a d m ien ia l i  o  p r ó b ie ,  k tórą  w  p rz e s z ły m  ty g o ­
d n iu  p o d  ty m  w zg lędem  o d b y to .  P ró b a  w c z o ra j s z a  
p r z e w y ż s z y ła  ta in lę  w kożdćj m ierze .  P a n  K a r t e r  w y ­
k o n y w a  n a d  dz ik ie 'm i, je g o  m e n a ż e ry ję  sk ła d a jącćm i  
ź w ić rz ę ta m i  taką w ł a d z ę ,  iż l a k o w a  im w et  s t r o n n ik ó w  
p a n a  Van A m b u rg a  n i e z a w o d n ie  w  zad z iw ien ie  w p r a ­
w ia .  N ic c h c ą c  s t a n o w ić  o  za le ta c h  każdego  z ty c h  o b u  
m ę ż ó w  w  s z c z e g ó ln o ś c i , d o ł ą c z a m y  j e d y n ie  tę  uw igę 
iż p rz e d s ta w ie n ia  p a n a  K a r t e r a  dla  oka w id za  baran ie j  
nadzw ycza jne 'm i  s ię  w y d a j ą ,  niL p r z e d s ta w ie n ia  jego  
p o p r z e d n i k a ;  są o n e  d r a m a t y c z n i c j s z c , a tern sam em  
d o  w id o w isk a  bardzie j  z a s tó so w a n e .  0 y p a n  K a r te r  
7. sw o jć m i Iwami i tyg rysam i w  n a jw ła ś c iw sz y m  s p o s o ­
b ie  w y s tą p i ł  p r z e d  p u b l i c z n o ś c i ą ,  n a p i s a n o  sz tukę  p o d  
n a z w ą :  a f g a r .  J e s . t o  p e w ie n  ro d z a j  eg ipsko-i i>dy jsko-  
a ra b sk ie g o  d ra m a tu  , w  k tó ry m  d la  ro z ry w k i  zdz iw io n e j  
p u b  c z n o ś c i :  k r o k o d y l e ,  żebry . ,  s t r u s i e ,  k o n i e ,  i in n e  
sw o jsk ie  tu u z ie z  dzikie źwie'rzęta , j e d n e  z Irugićmi na 
scenę  w y s t ę p u j ^  Z p o c z ą tk u  da je  się w idz ieć  p u sz cza  , 
p o ś r ó d  k tórć j  p a n  K a r t e r  s n e m  u ję ty  s p o c z y w a ;  lam ­
p a r t  p o s t r z e g ł s z y  go , r z u c a  się nań  ze skały ; oL adw aj  
w a lc z ą  z „ o b a , aź  n a k o n ic c  p a n  Km te r  , jak s ię  s p o -  
d z ićw ać  m o żn a  , z w y c ię z c ą  zo s ta je .  P o c z e m  w  r y a w a .  
nie  , d o  k tó reg o  są lw y  z a p r z n g n ię t e , je d z ie  p r z e z  g ó r ę ,  
a p r z y b y w s z y  d o  d rng ić j  p r z e z  s a m y ch  l w ó w ,  ty g ry ­
s ó w ,  l a m p a r tó w  i p a n t e r ó w  zam icszknłć j  puszczy - p o  
o d b y te j  z tćm i o k r o p n ć m i  m iesz k ań cam i  ja sk iń  zacie tć i  
w a l c e ,  p r z y p r o w a d z a  d o  t e g o  s t o p n i a ,  iz ic k o le in o  
je d n e g o  p< a ru g im  p o k o n y w a  i o sw a ja .  P u b l ic  ość 
na tern w id o w is k u  p rz e d z ie lo n a  j e s t  o d  w id o w n i  ż e l a ­
zną  k ra tą .

L e k a r s t w o  n a  n k ą s z e n i c  o d  p s a  w ś c i e ­
k ł e g o .  G a z e ta  I ł a m b u rs k a  z dn ia  2 l g o  p a ź d z ie rn ik a  
ro k u  b ieżącego  zaw ie ra  n a s tę p u ją c e  don ie s ie n ie .  »R os -  
sy jska  a g ro n o m ic z n a  G a z e ta  p o d a je  do  w ia d o m o ś c i  no-  
w ,  i jak  z a p e w n ia  u i e z a w o d n y  środek  p r z e c iw  u kąsze­
n iu  o d  psa w ś c iek łeg o .  J e s l to  p ro sz e k  w y s u s z o n e j  r o ­
śl iny  Komunika łapkuica.  (Lo tus  ornithopodioides)  r o s n ą ­
cej  w  lasach  i na łą k a c h  , k tó ra  d o  rego użytku , z e b ra ­
na  z ło d y g a m i  , s t r ą c z k a m i  i k w i a t a m i , suszy  się w  m ie j ­
sc u  za c ie u io n e m  , t rze  na p r o c h ,  p rzes iew a  i p r z e c h o ­
w u j e  w n a c z y n lu  śk la n n em  d o b rz e  z a k o rk o w a n e m .  W  p o ­
t r z e b ie  jćj użyc ia  , w y m y w a  się  ranę  z im ną w o d ą  i da j"  
u k ąs zo n ć j  o s o b ie  s to ło w ą  ły ż k ę  tego  p ro sz k u  , w y p ić  
z  j a k im k u lw ic k  napo jem . Drugą taką  d o z ę  da je  się p r z y  
n a d e j ś c ia  n o w iu  ks iężyca ,  gdy ukąszen ie  n a s tą p i ło  w  p -z e -  
c iągu  jego  p e łn i  i na  o d w r ó t .  O k aza ć  j u z  m ia to  d o ­
ś w ia d c z e n ie ,  ze  nigdy więcej  nad d w ie  d o z y  .lic b y ły  
p o t r z e b n e .  T y m  tak że  s p o s o b e m  ra tu ją  się o d  s n u tk ó w  
u k ąszen ia  z w ie r z ę t a ,  z tą  ty lk o  ró ż n ic ą ,  żc n p .  k o n io ­
w i  d a je  się zam ias t  je d n e ' j , t r z y  p e łn e  łyżk i  s to ło w e  
rz e c z o n e g o  p ro sz k u .  Ś ro d e k  ten w y n a la z ł  ju z  d a w n o  
niejaki  P io t r  ( P e t e r ) ,  a le  go u t r z y m y w a ł  w  t a j e m n i c y ,  
aż  p e w n y  o f ice r  o d  j a z d y ,  nazw isk iem  1’a s s e k , o d k ry ł  
w  u ż y w a n y m  p rzez  P io t ra  p r o s z k u ,  kilka z iarn  n a s i o n ,  
p o s i a ł  je i ty m  s p o s o b e m  p r z y s z e d ł  d o  p o z n a n ia  uży-  
w a n ć j  roś l iuy .«

S p e ł n i o n e  ' p r z e c z u c i e .  N ie ra z  je s t  m o w a  o 
p r z e c z u c iu  sw o je g o  z g o n u ,  jak ie  już  m iew a ł  n ie jeden  
j n ą ż , p o s t a w io n y  w  to w a rz y s tw ie  na w y s o k im  s to p n iu .  
O s ta tn ie  c h w i le  m arsza łk a  B css ić res  są w  lej mierze 
b a r d z o  w a ż n y m  d o w o d e m :  »Dnia 30go  k w ie tn ia  1813 
( o p o w i a d a  o w o c z e ś n y  a d ju ta n t  m a r s z a łk a ,  pan  d c B a u -  
d u s ,  w  s w o ic h  n ie d a w n o  w y d a n y c h :  »Etudes sur N a­
po leona ,)  ces .  f rancuzka  g łó w n a  kw a tć ra  spę d z i ła  ca łą  
n o c  w  W eisscn fe ldz ie .  T a m ż e  s ta ł  kw a te rą  t a k ż e  m a r s z a ­

ł e k ,  k tó r y  ca łą  j a z d ą  d o w o d z i ł .  D ru g ieg o  dn ia  z r a n a  
p rz y s z e d łs z y  do  n iego  na śn i a d a n ie ,  zas tałem, go s m u ­
tn y m ,  i d łu g o  nic  m óg łem  go n a k ł o n i ć ,  aby  się czem  
p o s i l i ł ;  na  m o je  nn lćgan ia  o d p o w i a d a ł  mi z a w s z e ,  ż c  
n ie  j e s t  g ło d n y .  P rz e d s t a w i ł e m  m u ,  iz s to im y  n a p r z e ­
c iw  n i e p r z y j a c i e l a , żc- w  c iągu  dn ia  do  z a s p o k o je n ia  
g ło d u  n ie  będ z ie  czasu .  M a rs z a łe k  u legając n a re sz c ie  
m o je j  n a m o w i e ,  r z e k ł .  » W  sam ej  r z e c z y ,  jeżel i  dzis ia j  
r a n o  u godz i  w e  m nie  ku la  d z i a ł o w a ,  nic  życzę  s o b i e ,  
aDy mnie  z czcz ym  z o łą d h ie m  z a s t a ł a .* — W s ta w s z y  o d ,  
s t o ł u ,  d a ł  mi m a r s z a łe k  h lucz do  swoje' j s z k a tu łk i ,  i 
r z c h ł ;  » W y s z u h a j  mi z łaski sw o jć j  l is ty  od  m oje j  
żo n y .«  — G d y  m u  je  d a ł e m , w  o g ień  je  r z u c i ł .  Az 
d o  tego  dn a z tr o s k l iw o ś c ią  c h o w a ł  je  B c ss ić re s  w  s w o ­
jć j  s z n a tu łc c .  P o d o b n ie ż  i pan i  m a r s z a łk o w a  p ó ź n ić j  
m n ie  o te'm z a j j e w n i a ł a , d o d a j ą c ,  iż mąż jćj o z n a jm i ł  
k ilku o s o b o m  p rz y  p o ż e g n a n i u ,  żc  z tćj w y p r a w y  ju z  
nie  w ró c i .  Cćsarz. d o s ia d ł  k on ia  , m a rsza łek  u d a ł  s ię  
za  nim. T w a r z  j e g o  b y ła  b la d a  i taką  p o s ę p n o ś c ią  o -  
k r y t a ,  iż s ię  na w id o k  je j  zd z iw i łem .  P a m ię t a j ą c ,  c o  
m u rsza łck  m ó w i ł  d o  m nie  z ran a  , rzek łem  d o  j e d n e g o  
z m y c h  t o w a r z y s z / ,  jeże l i  dzisia j p r z y jd z ie  do  b i t w y ,  
s ą d z ę ,  że  m arsza łek  p o le g n ie .  W k r ó t c e  b i tw a  się r o z ­
p o c z ę ł a .  M a rs z a łe k  Ncj  w ta rg n ą ł  z sw o ją  p ie c h o tą  d o  
w ło śc i  R i p p a c h ;  BessiCres p o s p i e s z y ł  d o  ro z p o z n a n ia  
w ą w o z u ,  z k tó re g o  n ie p rz y ja c ie l  - u s t ą p i ł ; z a m ie rza ł  o n  
p r z e p r a w i ć  się p rz e z e ń  z sw em  w o jsk ie m .  D o s ta w s z y  
się  na w z g ó rze  n a d  w ło śc ią  p a n u j ą c e ,  u j r z a ł  s ię  p o  
p ra w e j  rę c e  od g o śc iń ca  L ipsk  ego w  o b l iczu  d z ia ło b i -  
tni , k tó rą  w ła śn ie  nieprz .y jac ic l  d la  s l r y c h o w a n ia  go ­
śc ińca  u s ta w ił .  P ie rw sz a  k u l a ,  k tó rą  z n i ć i  p o s ł a n o ,  
u r w a ła  g ło w ę  p e w n e m u  w a c h m is t rz o w i  z g w a rd y i  p o l ­
sk ich  c b e v a u x le ż c k ó w ; p o d o f i c e r  ten  p e łn i ł  p r z e z  U t  
kilka u m a rsza łk a  s łu ż b ę  o rd y n a n s o w ą .  P o n ie s io n a  ta  
s t r a t a  za s m u c i ła  k s ię c ia ,  k tó ry  c z w a łe m  z tego m ie jsca  
p o g o n i ł .  R o z p o z n a w s z y  j e d n a k  s ta n o w isk o  P ru s a k ó w  
p rz e z  czas n i e j a k i ,  w r ó c i ł  w  to w a r z y s tw ie  k a p p a n a  
B o u r jo ly  sw o je g o  M a m elu k a  M izzy  i k ilku ż o łn ić r z y  
s ł u ż b o w y c h ,  i zb liżyw szy  się d o  p o le g łe g o  w a c h m is t rz a  
r z e k ł :  sM ło d e g o  c z ło w ie k a  t e g o  p o c h o w a ć  n a l e ż y ;  
g n ie w a łb y  się  c e s a r z ,  g d yby  u j r z a ł ,  iż p o d o f i c e r a  g w ar­
dyi jeg o  w t e m  m ie jscu  z a b i t o ;  b o  g d y b y  n ie p rz y ja c ie l  
o d e b r a ł  nam to  s t a n o w is k o ,  na w idok  m u n d u r u  t e g o ,  
s a d z i łb y ,  że  ju ż  i g w a rd y ja  b y ła  w  o g n iu .« — W  chw ił i  
gdy  to  m ó w i ł ,  kula  z tej sam ej ba te ry i  r z u c o n a ,  t r u ­
p e m  go p o ło ż y ła .  M a rs z a łe k  w s u w a ł  w łaś n ie  sw ó j  d a -  
low id  w  k ieszen ię .  'K u l a  z d ru z g o ta ła  m u  le w ą  r ę k ę ,  
w  k tó rć j  cug le  t r z y m a ł ,  i p r z e b iw s z y  go  na  w s k ro ś ,  
g rzb ie t  m u  z łam ała .  Z egarek  je g o  , lu b o  n i e u s z k o d z o n y  
s t a n ą ł ,  i d o ty c h c z a s  j e s z c z e  w s k azu je  o s ta tn ią  c h w i lę  
zgonu m arsza łk a  , gdyż o d  tego  czasu  ju ż  go w ięce j  n ic  
nak ręcan o .

Z e m s t a  n i e w i a s t y  h i s z p a ń s k i e j .  W K a d y -  
ksie dnia  18go p a ź d z ie rn ik a  p o p e łn io n o  o k r o p n ą  z b r o ­
dnię. P rz e d  k o śc io łe m  Spotkato  się n ie sp o d z ia n ie  d w ie  
k o b ie t ;  j e d n a  z n ich  p o w z ię ła  kn drugiej  n ienaw iść  
wie lką  , i p o  krótkie j s p r z e c z c e  d o b y ła  z z a n a d rz a  sz ty ­
le tu .  U ruga p o s t r z e g ł s z y  to ,  u m k n ę ła  d o  k o ś c io ła ,  i żą­
da jąc  o b r o n y ,  rz u c i ła  się d o  nóg m szę o d p r a w ia ją c e ­
go k ap łan a .  A to l i  zac iekła  p r z e c iw n ic z k a  p rz y b ie g ła  za  
nią aż do  o ł ta rz a  i w  o b c e  w szy s tk ich  sz ty le t  w  niej 
to p i ła .  W y o b raz ić  sob ie  m o żn a  , jak  ten  o k r o p n y  c z y n  
w szystk ich  o b e c n y c h  p r z e ra z ić  m u s ia ł .  J e s l to  d o w ó d  

■ d o  jakiego s to p n ia  zac iek łość  i c h c iw o ś ć  zem sty  ł ł i s z p a -  
n u w  p o b u d z ić  może. J a k o ż  k a p ła n  p r z e s t a ł  n a ty c h m ia s t  
o d p ra w i  sć n a b o ż e ń s t w o ,  i k ośc io ł  tak d łu g o  zam knię­
ty m  b ę d z i e ,  d o p o k ą d  na p o d o b n e  p r z y p a d k i  p r z e p i s a ­
ne  o b r z ę d y  o cz y s z c z e n ia  s p e łn io n e m i  n ie  zos taną .
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